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Porządek nabożeństw.
N U aiiala ZZIT po Blelonyoh Świętach 

24 llstc ada br

Godz. 7 'P ry m a rja  — ks. Stoiński, na- 
wLm - ks. p rob . Mach.

< rude. 9. Msza św. — ks. proboszcz, 
naoka — ks. Stoinski.

Godz. 11. S um a— ks. proboszcz Mach, 
kazaBM — ks. Stoiriski.

Godz. 15,3u. N ieszpory.

Ruch w parafji.

Ze św ięta Kat. Stow. Młodzieży 
Męskiej. D ru h o w ie  K S . M. naszej 
paraiji, chcąc godnieF uczcić sw o je  
do roczne  św ię to  o rgan izacy jne ,  uczę­
szczali przez t rzy  dni n a  w ieczorne 
nabożeństw o. W  ro b o tę  pizystąpili 
do  sp o w ied ź1, a w  niedzielę p rz y s tą ­
pili pod sjetandarem sw ego  P a tro n a ,  
św . S ta n is ła w a  Kostki do wspólnej 
K om unji św. Na n ab o ż eń s tw a  jak  
rów nież  na Ms^ę św. przyszły  także 
deieci z w yższych  oddziałów szkoły 
W a w e l ,  a K. S. M. Z. naszej parafji 
z własnej in ic ja tyw y przyłączyło się 
do uśw ie tn ien ia  „Ś w ię ta  Młodzieży 
M.* biorąc żyw y  udział w tych u ro ­
czystośc iach  kościelnych.

W ieczo rem  tegoż  dn ia  urządzili 
d ru h o w ie  k ró tk ą  ak ad em ję  ku czci 
sw . S tan .s ław a .  R efera t  wygłosił 
d ih .  p rezes  Kreks, a deklam ację  w y ­
g łos i ł  drh . Żaczek.

N astępnie  odegrali  d ruhow ie  ze 
w spó łpracą  kilku d ru h e n  sz tukę p. t. 
„G órnicy*. S z tu k a  ta, aczkolwiek 
o d rę b n a  by ła  od  ch a rak te ru  dnia, j e d ­
nak  była n a  czasie  i budziła wielkie 
za in te re so w an ie  w śró d  w idzów  na- 
•zej parafji. R zecz w całości o d e g ra ­
na zosta ła  dob ize ,

Parafjanom  i w szystk im  uczestni­
kom  za  ofiarne poparc ie  p racy  naszej 
m łodzieży sk ładam y serdeczne  „Bóg 
w p łać * ,  a m łodzieży paraij .  naszej 
JMuezymy dalszeęo  pom yślnego  roz- 
v v j u  w żm u d n e1 a je d n a k  wzniosłej 
pn&ćy dla d o b ra  w łasnych  dusz, Ko- 
ś c M a  f O jczyzny.

Ks. probotzcs i  mtysient K . S . K

Dziś (24.Xf) u rządza  Koło Mini­
s t ran tó w  o godz. 6 po pnł. akade- 
mję ku czci sw ojego p a tro n a  św. J a ­
n a  Berchm ansa. Do akadem ji d o łą ­
czają  m in is tranci dw ie  sztuczki h u ­
m orystyczne .

N a uroczystość sw o ją  parafjan

se rdeczn ie  zaprasza  w imien.u m in i ­
s tran tó w  zarząd.

Z e b r a n i a  D z iś  (IV niedziela) 
po n ieszporach  zebranie A rcybr. Poc 
M. B. D^lś po n ieszporach  zeb ran ie  
Kat. S to w  k .

Uwaga. W  poniedziałek (26.X1) o 
godz. 6 po poł zebranie  w szystk ich  
S to w arzy szeń  Akcji Kat. ze wzglę­
du na to, że z C żęs tocnow y przy 
iezdża ks. w izy ta to r D 1. A. K. o- 
bccność w szystk ich  s to w a izy szeń  jest 
konieczną. Miejsce zebrania  ogłosi 
się z ambony.

W  środę  (27.XI) o godz. 7 wiecz. 
zebran i"  zastępu  „młodych d runów " 
K. S M.

Ms z e  ś w  ;

Poniedzia łek  (26.XI) 7 g. za f f  
Franciszka, W ładysław a i za całą 
ro cz  Filów i Partyków . £ g za ++ 
z rodz. S ta t le rów  i S ta llakow .

W to re k  (26,XI) 7 g za fj- Julji, 
Józefa, T ad eu sza ,  A leksandra  i B ro­
nisławy. 8 g. za i j  A ndrze ja ,  A n n y  
B aig ie łów  i J a n i  Siwka.

Ś ro d a  (27.XI) 8 g. za f  Marka 
Pacak.

C zw artek  (28 XIj 7. g. za f  R o ­
m ana Bałdysa. 8 g. za f f  P iotra  i 
Marji S łużałków , Ignacego, Anieli 
i Marj' W ójcikiew iczów.

P ią tek  (29.XI) za j i  A ntoniego , 
Michała, A ndrze ja ,  Justyny, W ła d y ­
sława, A u g u s ty n a  i Jadwigi. 8 g. za 
"•Hf- rodz iny  Falęrk ich  i Pajew skich .

S obo ta  (30.XI) 7 g. za f t  H e leny  
i S te fana  G rabow sk ich .  8 g. za f f  
Cecylji i w szystk ie  dusze  zmarłych.

C z ł o n k a m i  kościoia św. przez 
chrzest św. zostali: R yszard  S am ek , 
A nna Marja N atkam ec, Zdzis ław a 
N atkaniec, M ieczysław Duda, Antoni 
P iarun, Halina Masti zykow ska , A n ­
drzej Józef Cusiński.

Zawarli związek małżeński: R o ­
muald B aiadz ie j  z Michaliną Korep- 
ta, S tan is ław  Cieśla ze S tan is ław a 
Borda, Józef G ónia  z Józefą W ardó ł.

Zapowiedzi: Z y g m u n t  Osmędzki 
z M arja  Niemiec, Jan  W iązania  z 
F ran c iszk ą  W ^ .n ic a

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku: Z dzisław  Sob ie ra jsk i  lat 2, 
B ednarz  Marja lat 37, Józef J an k o w - 
sk i lat 68, Alicja N ow iska  7 mies.

Pieśni.
Niedziela 24 listopada. 

Na Kyrie, Gloria i Credo 

Padnijmy 11* twarz.
P ad n ijm y  na tw arz ,  uderzm y  czołem 
T u  chrześcijanie zeb rań  społem  
Z  pokorą  szczerą, płaczem i w ian ,  
P rzed  Zbaw ic ie la  s traszną  ofiarą. 

B iagam y Ciebie, Jezu nasz  drogi 
W ysłucha j p rośby , udziel czas błogi 
B łogosław nasze d o m o stw o  całe 
U rodzaj w polu, trzody niemałe.

B łogosław, prosim, kraj nasz dokoła 
I cały naród, k tóry  wciąż w oła  
Do C iebie  Boże, co mieszkasz w  niebie 
B yś go  ocalił w każdej po trzeb ie . 

Daj zdrowie, miłość, pokój i zgodę 
A  duszom  w czyścu w ieczną ocluodę 
Niecn dobroć  T w o ja  wszystkicn

[obaarza 
Przez tę  ofiarę św iętą oforzc.

Na orlarowanie i Sanctus.
M a  k o  Najśw. do Serca Twego.

Po podniesieniu.
Każda żyjąca duiaa.

Na Baranek boży.
Serc« T re  Jezu, u ilością 

goreje.

gożaniec m aki ratuje dusze..
W  nędznej izdebce do g o ry w a ,  

chora tnalka  18 letn iego syna, k tóry  
siedzi płacząc przy jej łóżku. O czy 
matki nie m ogą się o d e rw ać  od j e ­
dynaka . C iężkie będzie  życie sieroty. 
Nie o trzym a w sp ad k u  po niej nic, 
prócz d o b re g o  imienia i w pojonych  
od lat najmłodszych zd ro w y ch  zasac ,  
w iary  w Boga i miłości ku Matce 
N ajśw  Czy 'ed n ak  w y t rw a  w nieb, 
n a rażo n y  n a  tyle pokus, nie m ając 
żadnych  ś io d k ó w , do życia prócz 
rąk  w łasnych? D aw niej  nie znal., 
czem jest ubóstw o; nieszczęścia  je­
dne, po drugich odeb ra ły  im w szystko .

C zy  n ie  załamie się w obliczu 
t -udnośc i  życiow ych? „D rogi synu , 
i zek L .  m oże już d :iś cię opuszczę. 
Nic ci nie zostanie prócz b łogosła­
w ieństw a mojego. P an  B óg ci będzie 
ojcem, a  b łogosłew iona  dziew ica za­
stąpi matkę. Nie m ogę  ci dać p ien ię ­
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dzy  ani m ajątku, ale w eź ten  ró ża ­
niec. O n  ci p rzyw odzić  będzie na 
pam ięć dw ie  matki... O dm aw ia j  go 
codzień, a M atka Boża zachow a cię 
od  złego i d o p ro w ad z i  do  nieba. 
P rzyrzekn ij  mi, synu, że zaw sze  go 
odm aw iać będziesz...* Z e  łz a in iw o -  
czacb przyrzekł,  że wolę matki św ię ­
cie spełni. P ob łogosław iła  go raz 
jeszcze i oddala  w krótce  ducha Bogu. 
Błogosławiła mu Matka Najśw., bo 
po k ilkunastu  latach zdobył s tan o w i­
sko  dow ódcy  baialjonu.

S zan o w an o  go pow szechnie  za 
m ęstw o , jak iego  n ieraz dał d ow ody .

A le  nie był to już  d aw n y  p o b o ­
żny młodzieniec. W  lekkom yślnem  
to w arzy s tw ie  zapom nia ł o daw n y ch  
zasadach , ostygł n aw e t  w  wierze.

Z e  wszystkich p rak ty k  religijnych 
zachow ał tylko różaniec, k tóry  o d ­
m aw iał przez w /g lą d  na zm arłą m a t­
kę i obietnicę, jaką  jej złożył

P ew n e g o  dnia w wigilję bitwy, 
w  k tórej miał polec, siedział w  n a ­
miocie i odm aw iał różaniec. Może 
pos tać  matki żywiej s tanęła  mu przed  
oczyma...

Dość, że w zruszy ł się, p rz e s u w a ­
jąc  w ręku  paciorki różańca. W  tem 
do  nam io tu  za j.za ł  kape lan  w o jsko ­
w y. W idząc różaniec w ręk u  oficera, 
k tó ry  uchodził za człow ieka n iew ie­
rzącego , zdum iał się n iepom iern ie

Sk o rzy s ta ł  z okazji, w da ł  się z 
nim  w  ro zm o w ę i w reszcie  nakłonił 
do  spowiedzi. R esztę  n ocy  spędził 
p o n iten t  na m odlitw ie. N azaju trz  zgi­
nął w  bitwie. R óżaniec  matki u ra to ­
w a ł  jego auszę.

Zepsute serce.
C złow iek  n iew ierzący  choru je  nie 

na  um ysł,  lecz na  serce. D ziś  także 
m oże zajść p o d o b n y  w ypadek ,  jaki 
zdążył się w  salonach  C h a teaubrianda  
(S za to łb ri jand ’a), najsłynniejszego  p i­
sa rza  X IX  wieku. W iększość  gości 
sk ładała  się z n iew ierzących  filozolów 
i a r ty s tów , a była m ow a o religji i 
jak  to często zdarza  się w śró d  n ie­
w ierzących ,  powie dziano, że człowiek 
in teligentny nie m oże być reh g  jnym 
to słysząc C hateanbriand , wstał i 
powiedział, „P anow ie ,  połóżcie ręk ę  
na  sercu  i przyznajcie  się, że byli 
byście  ludźmi w ierzącymi, gdybyście  
potrafili w ieść życie czyste!

Lekkomyślność.
S w eg o  czasu znanym  był w e 

Florencji (wc W łoszech) prof. C ezar  
Parr in i ,  m ason  w ysok iego  stopnia; 
p isyw ał on dużo przeci w ko Kościoło 
wi. Na 2 la ta  p rzed  sw ą  śm iercią  w 
r. 1882 sporządził  tes tam ent,  w którym  
tak  mówił- Z d ro w y  na duszy i ciele

K eia k te r: Ks. W ładysław  Mach.

oznajm iam  dzisiaj 13 III 1882 moją 
o s ta tn ią  wolę. Ż ąd am  s tanow czo , 
aby, gdy śm ierte ln ie  zachoru ję ,  ża ­
dn eg o  kap łana  nie w puszczono do 
mego m ieszkania. „Ż ądam  s tanow czo  
aby, g dy  um rę, żadne zgrom adzenie  
zakonne, żadne b rac tw o , żaden  ksiądz 
m ego  t ru p a  nie ruszy ł,  na m a-y  zło­
żą moje zwłoki i tow arzyszyć  mi b ęd ą  
do  g ro b u  moi przyjaciele i znajomi". 
Z ostaw ił znaczną sum ę pieniędzy na 
cele masońskie. W y k o n a w c ą  tes ta­
m entu  m ianow ał lożę w olnom ularską. 
W  2 lata  po tem  zostaje rannym  w 
pojedynku. Czując, że choroba  może 
skończyć się śmiercią , mówi do  leka­
rza: G d y b y  m em u życiu groziło n iebez­
pieczeństw o, p roszę  mi o tw arc ie  to 
powiedzieć, gdyż  m am  b ard zo  ważne 
sp raw y  do  załatwienia.

Po  2 dniach  orzekł lekarz , że 
nadziei p o w ro tu  do zdrow ie niema. 
W ó w czas  ku ogolnem u zdum ieniu  
w zyw a P arrm i kapłana. W obec  św iad ­
ków  odw ołu je  w szystko ,  co p o w ie­
dział przeciw ko kościołowi, czem 
mógł dać zgorszenie. Na pytania 
przyjaciół, czemu należy przypisać  
taką zm ianę w kw estji  s tosunku do 
religji, odrzekł: Inaczej człowiek p a ­
trzy na religję, gdy  żyję, a .naczej 
w godzinę śmierci, / 'b u d u jącą  p o ­
bożnością odm aw ia ł  ak ty  miłości, 
w iary , ufnośći, żalu. Z e  słowami: 
Jezus, Marja! z krzyżem  na piersiach 
umarł.

Owoce wychowania bez Boga.
W  jedne j  z ochronek u t rz y m y w a ­

nych przez rzad sowiecki w M osk­
wie, liczącej 200 dzieci zda rzy ł  się 
sm u tn y  w ypadek , doskonale  i lus tru ­
jący  m etody w y ch o w aw cze  w spó ł­
czesnych bezbożników . Dzieci zb u n ­
tow ały  się. dom agając  się lepszego  
odżyw ian ia  ładnie jszych  ubrań . Z a ­
rząd ochronki odpow iedzia ł  o d m o ­
wnie. W ów czas  dzieci uzbro iły  się 
w noże, kam ienie  i kije, rzuciły  się 
na op iekunów , zdem olow ały  u rzą­
dzenie ochronki, a w reszcie  ją  p o d ­
paliły.

Przykład ufności.
W chacie wiejskiej koło K ra k o ­

wa um ierała matka. G ro n o  dzieci 
otoczyło jej łoże. — „C zem u tak ro z ­
paczacie , czem u tak płaczecie, jak ci, 
k tó rzy  nadziei nie mają? — p o c iesza­
ła m atkę " — Czyż grzechem  je s t  
um ierać? Ciężko mi, napracow ałam  
się, należy Tni się odpoczynek .  W s z a k  
życie nie kończy się n a  tym św e c ie ;  
kończą się tylko g rzechy  Z  ufnością 
idę do Boga .. I w y mu ufajcie!!! Po 
przyjęciu ostatn ich  sak ram en tó w , u-

rr ie ia jąc ,  kazała dzieciom śDiewać: 
„Ty, której ber ła  lud i m arz*  słucha. 
— Jed y n a  m o ja  po B ogu o tucha" .

A  gdy  dzieci łkając ustaw ały  
śp iew an iu ,  one sam a p o d d aw a ła  im 
aa isze s łow a pieśni, um arła  ja k  święta.

Mleć nadzie ję  chrześcijańską zn a ­
czy: oczekiw ać z u łnoscią  obiecanych 
p rzez Boga łask i zbawienia.

Niewiara nie daje szczęścia.
N iedaw no  zmardy, s łynny  pisarz 

irancuski,  A na to l F rance ,  na kro tko  
p rzed  s w ą  śm iercią  wyzLał, „Gby- 
byście mogli czytać w mojej duszy, 
bylioyście przerażeni.. .  N iem a w c a ­
łym w szechśw iecie is to ty  tak  n ie­
szczęśliwej, ja k  ja! L, Izie myślą, że 
jestem szczęśliwy. Nie byłem  szczę­
śliwy nigdy, ani jed n e^ c  dnia, ani 
jed n e j  godziny.

W ładza doczesna w tnec B c stie j.
W  Polsce lubu.no podicreślać 

kruchość  w ładzy  doczesnej w obec  
ni skończonej potęg: Boga. K ió l  J a ­
giełło w czasie  mszy św. p ragnąc 
oddać  chołd należyty Bogu, bra ł 
źdźbło lub gałązkę sucha i łam ał albo 
kruszył w ręku ,  publicznie  w yznając  
iż jego berło  k ró lew sk ie  w obec władzy 
Boga je s t  czemś m arnym  i k ruchem .

Podobn ie  na p o g rzeb ie  króla, 
m arszałkow ie  d w o ru  zw ykh  łam ać 
sw e laski m arszałkow skie .

Bog potrzebą duszy łó d zk ie j...
O . Ch., m isjonarz  w óród  inc jan ,  

opow iada , iż pogan ie  tak  licznie zgła­
szali się z p ro ś b ą  ć pouczen ie  w 
p ra w d ach  w ia ty  katołicicicj, że t ru ­
dno  mu było w szystk ich  zasookoić. 
P ew n e g o  dnia, znużony ka tech iza­
cją, u o a je  się oo kapKcy misyjnej 
w celu odm ów ien ia  b rew jarza .  Z a ­
s ta je  tani indjanina klęczącego p .ź e d  
ołtarzem po g rążo n eg o  w modłitwje. 
Po  dłuższej chwili, spósttzeg łszy  mi 
sjonarza, podchodzi indjanin  do m e ­
go, klęka i mówi: Oićze, naucz  milę 
choć trochę o Bogu. bo  tak  bardzo  
chcia łbym  go poznać.

W zru szo n y  tą p ro śb ą  m isjonarz 
zaczął mu v’ykładać , poczynając  od 
modlitwy Pańskiej, nąjw ażnie jsze  
p raw d y  wiary . U p ływ ały  goćkuny, 
a indjanin t rw a ł  n a  irfęczkał, w^re 
chany  w słow a m isjonarza ,  chłonąc 
chciwie n au k ę  o b j rw io n ą  o dobryln 
Ojcu, k tó ry  jes t  w  niebiesiech.

I I - . , ,  „ n  W perozurtiieŁiu r  fotogrk-
d  V « S  a . fen- z Częstochow y, i oto-
grafje  z pielg-. ay mki nabyć m ożna p > 80 gr.
i w S ek re ta rjsc ie  P s r .  Akcji K atolickiej).

W ylaw oa: Ks. S teian  Stohiski.
D i u k .  S o « n o w  l r c V 'e  7 aV 1 i r i y  G r a f i c z n a  S p .  s  O f r .  o d p .  w  S o s n o w c a .


